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az w tygodniu Porto ryczałtem optacori* .

ORGAN ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ KUPIECKICH
MAŁOPOLSKI ZACHODNIEJ

C e n a  a b o n a m e n t u :
Abonament m ie s ię c z n y .............................................Mp. 9000

C en a  n u m e r u  p o je d y n c z e g o  2 2 5 0  Mp.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują wszystkie biura
dzienników i ogłoszeń

Nowe ceny podane w nagłówku odnoszą się także do 
poprzednio udzielonych zleceń o ile nie zostaną cofnięte.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

O g ł o s z e n i a :
Wiersz milim. w dziale inser. na okładce. . Mp. 400 — 

„ na pierwsze’ str. okładki . . , 800—
, dwuszpaltowy w nadesł. wewn. nru „ 1600 -

Cała str. 330.000 Mp, pół st. 172.000 Mp, ćwierć st. 90.000 Mp
ósma str. 48.000 Mp

Redakcja i Admin.: Kraków, G rodzka 43 — Telefon 32H 7  
Konto P. K. O. Nr. 141.102.

Godziny urzędowe Redakcji od 6 do 7 wieczór.

Rok VI. Kraków, dnia 4-go sierpnia 1923. Nr. 31.

•  »CRACOWAft«

Spółka z ogr. por.
W KRAKOWIE UL. GRODZKA L. 60. -  Telefon 4078

Fil je: Lwów, ul. Halicka 20. Tarnów, Plac Sienkiewicza 60. Wiedeń II. B., Praterstrasse 12 — Tel. 40416. Łódź, Piotrkowska 105
Wysyłka towarów w kraju i za granicę. Przesyłki zbiorow e ze w szystkich i do w szystkich w iększych miast. Oclenia towarów

M agazynowanie i.f in a n so w a n ie  tow aró^ .

UJ

i
3

O

Elegancki świat nosi pierwszej jakości OBUWIE znanej marki

William Cooks & Brother
ż: Kraków, Krakowska 2
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zal.
1905 Z aw iadam iają sw ych O dbiorców , ż e  n a d szed ł w ięk szy  tran sp ort  

organtyny, jak rów n ież  przędzy, k ord on ek  If. M. C. w e w szystk ich
num erach . Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

Zał.
1905
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Niezrównanej jakości OŁÓW KI / —  Tfe. .........

L. & C. Hardtmuth

KOH-I-NOOR-MEPHISTO
Kol\-i-noor Fabryka ołówków L. & C. Hardtmuth.

oraz szkolne 
rysunkowe inne.

G enera lne  zas tęps tw o  na P o lskę :  Kraków, Andrzeja Potockiego 3.
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W . K U C H A R S K I, Sp. A k c .
FABRYKA DRUTU I WYROBOW DRUCIANYCH

(przedtem J. GÓRECKI, W. KUCHARSKI I Ska, TOWARZYSTWO AKCYJNE)

KRAKÓW-PODGÓRZE ROMANOWICZA 5
Masowa produkcja drutu i w yrobów  drucianych

I. D r u ty :
żelazne, twarde i żarzone, pocynkowane, miedziane — Drut sprężynowy twardy, galwanizowany

telegrafów i telefonów — Druty kolczaste, zwykłe i pocynkowane.
Drut dla

II. W y ro b y  d r u c ia n e :
! >! uciane siatki plecione do wszelkich ogrodzeń — 
Siatkowe ochrony pasów transmisyjnych, maszyn, 
schodów, okien dachowych i t. p. — Druciane rafy 
(siatkowe) do żwiru, węgla, kamienia, wycieraczki 
siatkowe i t. p. — Druciane tkaniny — Druciane mate­
race do łóżek z siatki sprężynowej w ramach żelaznych.

III. W y ro b y  ż e la z n e :
Kompletne ogrodzenia placów, parków, gazonów — 
Bramy i bramki żelazno-blaszane, siatkowe i t. p. — 
Żelazne wiązania dachowe, okna fabryczne, inspektowe 
i t. p. — Meble żelazne zwyczajne dla szpitali, koszar,

baraków i t. p.

FACHOWE PORADY, KOSZTORYSY i  t .  p. BEZPŁATNIE.

I

I

FABRYCZNY SKŁAD noży do sieczkarń
wszelkiego typu z stali lanej (Boehler) utrzymuje na składzie

AJENCJA HANDLOWA I DOM KOMISOWY

0. RINGLER, KRAKÓW, MAZOWIECKA 29. TEL 3371.

I
l

Główny skład
wszelkich gatunków nowych i używanych worków.

.W y p o ż y c z a ln ia  w o rk ó w  do r ó ż n e g o  u ży tk u

LANDAU i Ska
LWÓW, UL. SYKSTUSKA L. 58a

Telefon Nr. 426

I

l

j Gdańsk: p. i. „MIT 0. m. b. G. Miinchengasse4-6. ^

najlepszy klej 
do gumy 

(Gummilosung) n n n o P A L
najlepszy klej 

do gumy 
(Gummilosung)

LEOPOLD HUTTERER
KRAKÓW, UL. GRODZKA L. 43.

%
Hurtowny skład instrumentów muzycznych, gramofonów, 

rowerów i wszelkich przyborów do tychże.
Zapalniczki, termosy i latarki kieszonkowe.

Kwas solny 19/22 Bme, techn.
Kwas siarkowy 66 Bme techn 
Kwas azotowy 36 i 40 Bme, techn. 
Kwas akumulatorowy 22 Bme,
Kwas octowy <SOO/o chem czysty 
SÓLglauberską, kaleynowanąi krystaliczną, 
SÓL gorzką techn i apteczną 
SALMIAK proszk. 98/lOOO/o 
SALMIAK subl. w kawałkach 
NAFTALINĘ w łuskach.
Octan ołowiu kryst (Bleizucker)

AŁUN ch romowy kryst.
AŁUN potasowy w kawałkach. 
ANTYCHLOR krystal. i perełkowy, 
CHROMKALI, kryst 
SIARCZAN miedzi żelaza, 
SIARKĘ syc w laskach 
CHLOREK wapna (Chlorcalz. 70/750/o 
CHLORE* wapna 110/1150 
SALETRĘ potasową 
SALALKALi (H rschhornsalz)
SODĘ bicarbonat

GLEJTĘ ołow (Bleibergera), 
MINJUM ołow. (Bleibergera).
BIEL ołowiu ch. cz. (Bleibergera i

,Hamburger“
LITOPHON 300/o i 32o/o 
WOSK montanowy „Riebeck 4 
KALAFONIĘ francuską 
SZELAK orange TN. i rubi 1,
KLEJ kostny „Strem44

p o le c a  d o  n a ty c h m ia s to w e j  d o s ta w y  f ir m a :

Józef Jacobsohn — Kraków, Wrzesińska 3
Telegramy: „ J ó z e f  J a c o b so h n , Krakó:v“ .

Telefon Nr. 3065.
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TREŚĆ N U M ERU:
1) Refleksje na czasie — R. P.; 2) Fikcja walki z drożyzną — 
Ignacy Danziger; 3) Francja, Niemcy i Polska — R. P.; 4) De­
waluacja i cena kupna (Orzeczenie Sądu Rzeszy niemieckiej);
5) Czarna giełda w Moskwie; 6) Rozporządzenie Ministra Skarbu 
w sprawie obrotu dewizami i walutami zagranicznemi; 7) Częfsćll 
Momenldatury celnej o normalnym mnożniku; 8) Podatek ma­
jątkowy, a wzmożenie pracy w Polsce; 9) Podwyższenie taryf

kolejowych; 10) Kronika.

Przedruk artykułów  dozwolony tylko z powołaniem się na „Przegląd Kupiecki“ .

R* p* Refleksje na czasie.
Jest arcyzabawnem czytać oskarżenia lewicy na 

prawicę z powodu spadku marki polskiej. Lewica 
zarzuca prawicy, że jej rządy dwumiesięczne spowo­
dowały podwyżkę obcych walut o 25%. Prawicowe 
organy odwzajemniają się, że rządy lewicy w ciągu 
kilku lat spowodowały podwyżkę walut 10 i więcej 
razy krotną. Ale dla szerokich kół społeczeństwa 
naszego, które nie są zupełnie orjentowane ani na. 
prawo ani w lewo, które walczą o byt, jest ta po­
lemika krwawą zabawą. Głód nam nie dokucza, to> 
jest prawdą, ale drożyzna paupryzuje stan średni,, 
stan urzędniczy, również robotnik nie może otrzy­
mać taką płacę, by zaspokoił swe najprymitywniejsze 
potrzeby. ■

W latach przedwojennych czas letni wzbudzał otu­
chę i rozpierał pierś ludu pracującego, gdy po rocz­
nej pracy znojnej zbierał plony swojej pracy. Dziś 
w czasie żniw, mimo wysokich cen za cerealja nikt 
się nie cieszy, bo nauczyła wszystkich inflacja, jak 
złudnem jest twierdzenie o zarobkach, które pryskają 
jak bańki mydlane.

Mówimy o tem dla tego, żeby uprzytomnić czy­
telnikom, że nasza praca idzie na marne, gdyż za­
tracono najważniejszy zmysł, który nazywa się 
„oszczędność", oszczędzać zaś musi całe społeczeń­
stwo i także rząd nie może pod tym względem po­
zostać w tyle. Dojść może do tego tylko wówczas, 
gdy w miejsce • doktrynerów rządzić będą nami lu­
dzie, którzy wiedzą do czego dążą. W naszej kon­
stytucji już pomyślano o tem, że rząd potrzebuje 
koniecznie takich organów, któreby były w stanie 
przyjść rządowi z radą w kwestjach gospodarczych, 
ekonomicznych, finansowych.

Artykuł 68 Konstytucji z dnia 17. III. 1921 roku 
brzmi:

„Obok samorządu terytorjalnego, osobna ustawa 
powoła samorząd gospodarczy, dla poszczególnych 
dziedzin życia gospodarczego a mianowicie: Izby rol­
nicze, Izby handlowe i przemysłowe, rzemieślnicze, 
pracy! najemnej i inne połączone z Naczelną Izbą 
gospodarczą, których współpracę z władzami pań- 
stwowemi w kierowaniu życiem gospodarczem i w za­
kresie zamierzeń ustawodawczych określą ustawy."

Widzimy jakie szerokie pole pracy Konstytucja 
pragnie przerzucić na koła gospodarcze, jakie mo­
głyby być wciągnięte siły gospodarczo-twórcze dla 
dobra państwa i jak już od przeszło dwóch łat zu­
pełnie o tem zapomniano.

A tu życie codzienne idzie swoim trybem, nakłada 
na nas coraz większe ciężary, a miernoty partyjne 
uważają całe państwo jako swoje podwórko, na któ­
rym rządzą się zupełnie nieumiejętnie. Na każdym 
kroku panuje bezhołowie w czasie, w którym i u nas 
znaleźćby można było drogę wyjścia z tej sytuacji, 
w której skrajne rządy partyjne na punkcie gospo­
darki finansowej wtrąciły państwo potężne, bogate,

!które mogłoby dziś już być wzorem praworządu 
i dobrobytu. , ,

Doktrynerzy mówią i wprowadzają mnożnik i in­
deksy, wprowadzają daniny i podatki, które mają 
łatać dziury budżetu inflacyjnego, a każdy wie, że 
na inflacje nie ma innej rady jak wstrzymanie rota­
cji. Na rozrzutność i marnotrawstwo grosza publicz­
nego nie ma innej rady jak skrajna oszczędność. 
Mówi się u nas często o drożyźnie, a kto wie czy 
dżiś jest u nas drogo. Przy faktycznym kursie dolara 
końcem lipea 1923 mimo tego kolosalnego wzrostu 
(drożyzny, jest u nas taniej niż było, gdy dolar stale 
■przez kilka miesięcy miał kurs 42—47.000 Mp. 
>U nas drożyzna niestety dalej pójdzie, gdyż nie ma 
^widoków stabilizacji marki, doświadczenie zaś nas 
nauczyło, że u nas ceny dobiegają stale do parytetu 
światowego w artykułach nawet u nas prodokuwa- 
nych i to plus cło i koszta przewozu, gdyż produ­
cent nie jest dobrodziejem konsumentów, jeno liczy się 
z konkurencją. Wiemy atoli, że rząd idzie po linji 
„Lewiathana", a ten wymusza prohibicyjne stawki 
i mnożniki celne, które wpływają jako premje do 
kieszeni producentów. Zawrotne ceny nasze, obliczane 
na stały miernik są wcale niskie w stosunku do 
krajów ościennych lub nawet tych, które na wojnie 
nie ucierpiały.

Krótkie zestawienie przeciętnego poziomu między­
narodowych cen hurtownych przeliczonych na walutę 
złotą o ile przyjmiemy, że ceny w roku 1913 równe 
są 100 złotym. Ceny te przedstawiały się według
niniejszego zestawiania:

w roku 1923
marzec kwiecień spadek siły konaumcyj-

Polska 98 101 nej krajów o walucie in­
flacyjnej do zera

Niemcy 97 90
Anglja 154 153 i  27 do 650/0
Francja 138 143 18 „ 350/0
Belgia 137 143 p 15 „ 30%
Holandja 161 161 J aCO 0)
Szwajcarja 179 176 o i 44 •© x „ 880/0
Włochy 147 151

w W•r-»
1SCzechy 151 151 § 10■A „ I 6O/0

St. Zjednoczone 159 159 1 63 „ 91o/o
Szwecja 168 ► 55 „ 690/o

Należymy do krajów gdzie ceny nie przekroczyły 
parytetu cen przedwojennych a mimo to stopa ży­
ciowa się obniżyła, co jest dowodem, że majątek 
narodowy się zmniejszył.

Można tworzyć jeszcze 100 ustaw podatkowych, 
a jeżeli rządzić będzie się nadal przy pomocy inflacji, 
będzie to daremny wysiłek. Jak długo sfery gospo­
darcze będą stale ignorowane, jak długo tępa biuro­
kracja o bardzo niskim poziomie wykształcenia eko­
nomicznego będzie samorzutnie wszelkie sprawy 
gospodarcze załatwiała, to naprawdę szkoda trudów.

Wzywamy zrównoważone czynniki rządowe, by 
par. 68. Konstytucji nie pozostawał nadal martwą 
literą prawa, by nareszcie zaprzęgniono do rydwanu 
państwa siły państwowo-twórcze, by państwo przecież 
raz skonsolidowało się pod względem ekonomicznym.

K o r e s p o n d e n t  p o l s k o - n ie m ie c k i ,  z  k i lk u le t n ią  
p r a k ty k ą  b iu r o w ą ,  z  w y ż s z e m  w y k s z t a łc e n ie m  
t e o r e t y c z n c m ,  c z ło w ie k  m ło d y  i e n e r g ic z n y ,  p o ­
s z u k u j e  p o p o łu d n io w e g o  z a j ę c ia  w  p o w a ż n e m  
p r z e d s ię b io r s t w ie  p r z e m y s ło w e m ,  lu b  b a n k o w e m .  
Z g ło s z e n ia  p o d  „ Z d o ln a  s i ł a “ d o  A d m in is tr a c y i  
„ P r z e g lą d u  K u p ie c k ie g o * * .
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IGNACY DANZIGER.

Fikcja walki z drożyzną.
Niejednokrotnie podnieśliśmy w naszym organie, 

że wszystkie zarządzenia naszych rządów dotych­
czasowych w sprawie walki z drożyzną służą do 
tego, aby odwrócić uwagę szerokich mas ludowych 
od właściwego zła, którem jest niedołęstwo sterni­
ków naszej nawy państwowej. Celem pokazania sko­
łatanym biedą masom, że się coś robi i co najważ­
niejsze celem zademonstrowania „ad ocuJos", że spra­
wa walki z drożyzną, leży rządowi na sercu, zamia­
nował rząd Sikorskiego nadzwyczajnym komisarzem 
do walki z drożyzną p. Hartleba, który po krótkim 
czasie ustąpił z pola walki, obciążywszy swoje su­
mienie tem, że nie tylko celu nie osiągnął, lecz że 
za jego urzędowania drożyzna wzrastała tak, jak 
gdyby chciała udowodnić p. Hartlebowi, że kpi z wy­
danych przez niego zarządzeń, które z zasadami eko­
nomii nawet powojennej nie mają nic wspólnego.

Po ustąpieniu komisarza Hartleba nastała cisza. 
Nikt nie upominał się o reaktywowanie stanowiska 
nadzwyczajnego komisarza i zdawało się, że ekspe­
ryment ten, jak wiele innych przeszedł do świata 
przykrych wspomnień. Od czegóż jednak brukowa 
prasa. Zaczęto na nowo udawadniać, że piętrzącą się 
falę drożyzny można zwalczać represaljami, należy 
zatem stanowisko nadzwyczajnego komisarza natych­
miast obsadzić. Rząd nasz, tak wrażliwy na głosy 
prasy narodowo-demokratycznej, zamianował p. Bajdę 
nadzwyczajnym komisarzem.

Jesteśmy pewni, że p. komisarz dr. Bajda zmęczy 
się wkrótce tą bezpłodną „ofenzywą" przeciw dro- 
żyźnie i ustąpi z pola walki, bez tego zadośćuczy­
nienia, że dobrze służył ojczyz'nie. Cóż właściwie 
robi nadzwyczajny komisarz? Zaopatruje kredytem 
kooperatywy różnego rodzaju. Idą setki miljonów 
na ten cel, po to, aby członkowie kooperatyw zaku­
py swe czynili w sklepach, gdzie otrzymują tańszy 
i lepszy towar.

Prawne stanowisko nadzwyczajnego komisarza 
jest także nie do zazdroszczenia. Choćby miał naj­
lepszą wolę, jest on skrępowany konstytucją, wsku­
tek czego ma raczej rolę doradcy. Niepojętą jest 
zatem rzeczą dlaczego jednostka w charakterze do­
radcy rządu ma dźwigać na sobie brzemię odpo­
wiedzialności za wszystkie klęski naszych „walk" 
z drożyzną.

Pojęcie drożyzny jest u nas mylne. Drożyzna jest 
wtenczas, gdy towar ze względu na jego wysoką 
cenę jest nie do nabycia. U nas jednak towar nie 
jest drogi, lecz marka traci bezustannie na wartości, 
wskutek czego wszelkiego rodzaju represje, jak na 
przykład aresztowanie ludzi podejrzanych o handlo­
wanie walutami, urzędy walki z lichwą, obwieszcze­
nia władz o notowaniu cen na artykułach pierwszej 
potrzeby, drożyzny nie tylko nie usuną, ale jej nie 
zmniejszą. Represje były celowe podczas wojny, gdy 
wskutek rekwizycji wojskowych i odcięcia zagranicy 
nastał głód towarowy, który nieuczciwe elementy 
magazynowaniem towarów spotęgowały.

Obecnie jednak zjawisko drożyzny sprowadza się 
wyłącznie do tej przyczyny, że Polska na równi 
z powalonemi Niemcami i zgangrenowaną Rosją nie 
ma „pieniądza", lecz znak obiegowy o zmiennej war­
tości. Żaden z ludzi żyjących ze stałych poborów nie 
zarabia tyle, ile przed wojną i dla tej kategorji ludzi
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istnieje drożyzna. Kupiec, któremu brukowe pi­
semka zarzucają, że pragnąłby sprzedawać towar 
po cenie odkupu czyli bez straty, nie może kalku­
lować i faktycznie przy sprzedanym towarze traci, 
gdyż przemysłowcy nasi sprowadzający surowiec 
z zagranicy zmieniają ceny kilka razy dziennie. Całe 
niemal społeczeństwo gra na giełdzie. Każdy z ko­
nieczności żyje nad stan i wprowadza zasadę „carpe 
diem" (używaj dnia), gdyż wie, że to, co dzisiaj zje 
lub kupi, będzie znacznie tańszem w stosunku do 
następnego dnia lub nawet najbliższej godziny. Taki 
sposób życia rozstraja nerwy i jest podłożem do 
różnego rodzaju psychozy. Na te wszystkie dolegli­
wości, trapiące mieszczanina, które rządy nasze swą 
bezradnością spotęgowały, mianuje się nowego nad­
zwyczajnego komisarza. Czy nie zakrawa to na tra- 
gi-komedję? Nadzwyczajny komisarz, o ile jest czło­
wiekiem ekonomicznie myślącym, musi zrozumieć, 
że jeśli rząd stosuje mnożniki w taryfach, cłach 
i płacach musi więc i kupiec do swoich cen dosto­
sować mnożnik, w przeciwnym bowiem razie do­
czekamy się tego, że kupcy się spauperyzują i prze­
staną być tym, czem są dzisiaj, t. j. „finansowym 
kręgosłupem państwa".

Społeczeństwo nasze wodzone na pasku przez 
różnych demagogów partyjnych i sugerowane fra­
zesami patrjotycznymi, powinno raz wreszcie śmiało 
prawdzie zajrzeć w oczy i zrozumieć, że w naszych 
stosunkach represje nie tylko mijają się z celem, 
lecz potęgują chaos w naszych stosunkach gospo­
darczych i finansowych.

Polska jest krajem wielkim i przez przyrodę bło­
gosławionym, drożyzna zatem ustanie jak za dotknię­
ciem różdżki czarodziejskiej z chwilą, gdy będziemy 
mieli to, co samo przez się rozumie i bez czego 
prawidłowe funkcjonowanie aparatu państwowego 
obejść się nie może a mianowicie s t a ł y  m i e r n i k  
w a r t o ś c i .  Niechaj to będzie „memento" dla na­
szych przewodników opinji publicznej, że naginanie 
poglądów ekonomicznych do interesów partji, której 
się chwilowo służy, jest świadomem wyrządzeniem 
szkody państwu.

R p Francja, Niemcy i Polska.
Na stokach wulkanu rozwija się wegetacja nad­

zwyczaj bujna. Winnice, sady, ogrody, wabią prze­
chodnia wspaniałym widokiem. Czasem w ciągu kilku 
zaledwie minut to bujne życie przyrody zamiera pod 
lawinami popiołu i lawy, a w miejsce osad ludzkich 
nastaje cmentarzysko. Mamy wrażenie, że Europa 
środkowa żyje na stokach wulkanu. Wprawdzie ‘20 
kilka miljonów zdrowych, młodych, do życia zdolnych 
męzczyzn legło w imię różnych haseł wojennych 
i każdy z nas był przekonany, że Europa i nadal 
będzie jak przed wojną tą częścią świata, która bę­
dzie ludzkości przewodniczyła kulturą i nauką, że 
jej fabryki przerabiać będą surowce z całego świata 
a produkcja europejskich fabryk zaopatrywać będzie 
ludzkość zamieszkałą w innych częściach świata.

Stało się inaczej. Znaczna część Europy — Rosja 
zupełnie zdewastowana, nie konsumuje, nie ekspor­
tuje, zaledwie coś importuje. Dalsze połacie Europy 
przechodzą kryzys gospodarczy, a w pierwszym 
rzędzie Austrja, Węgry, Rumunja, które nie są 
zdolne do konsumcji, których pieniądz wskazuje 
w jaką otchłań krater wojenny je wepchnął. Niemcy
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zniszczyły Francję, Belgię, które chciały się odbu- 
bować kosztami wojennemi otrzymanemi od Niemiec. 
Układ sił polityczno-społecznych Niemiec powojennych 
był naogół skory do takiej koncepcji. Robotnicy so* 
cjalistyczni i mieszczaństwo demokratyczne stano­
wiły blok rządowy. Za długo się Francja namyśla­
ła, pozostawiając czas do zorganizowania się skraj­
nie lewemu i skrajnie prawemu skrzydłu społe­
czeństwa niemieckiego. Znamy dziś stały rząd Cuna, 
który nie posiada autorytetu, który jest zdolny tylko 
do negacji, do biernego oporu, nie może jednak 
nic pozytywnego wykonać, w tej samej chwili 
gdy komuniści gotują się do kopiowania rządów Le­
nina na terenie Niemiec a z drugiej strony bojówki 
faszyzmu niemieckiego mają wielką chęć nietylko 
obalić rząd obecny, ale w wojnie bratobójczej zor­
ganizować odwet przeciw ■ Francji, która żąda za­
dośćuczynienia za wyrządzone szkody jej synom 
przez prusko-junkierskie wojsko.

Można podziwiać energię i nieugięte stanowisko 
Poincarego, przeciwko któremu tworzy się już w świę­
cie opozycja, atoli kto wie czy ta droga doprowadzi 
do celu, którego chce dopiąć rząd francuski, by 
Niemców zmusić do wykonania zobowiązań, czy ta 
krecia robota lewego i prawego skrzydła Niemiec, 
nie doprowadzi do wojny domowej, do przewrotu 
społecznego Niemiec, który raz wywołany nie da 
się chyba tak łatwo opanować.

Łatwiej wywołać burzę, jak bez szkody burzę 
opanować. Jesteśmy świadkami jak dobrze i wzorowo 
zagospodorowane Niemcy zasypuje lawina inflacyjna 
niszcząca wiekowy dobytek Niemiec. Kto wie, czy 
nie pozostanie panu Poincare satysfakcja, „chirurga" 
że operacja się udała, a pacjent umarł, ale dla nas 
jako sąsiadów Niemiec, jako państwa, które gospo­
darczo silnie jest związane z Niemcami, jest ten stan 
zbliżającej się w Niemczech katastrofy groźnym mo­
mentem.

Nie potrafiliśmy przez 5 lat zawiązać żadnego kon­
taktu gospodarczego z Rosją. Rosja, która otwarła 
wrota dla wszystkich niemal państw, jest dla nas 
krajem egzotycznym, a przecież aasz przemysł jest 
skazany na rynki zbytu Rosyi.

Nasz przemysł pracuje w warunkach coraz gor­
szych, a gdy inflacja wyczerpała naszą siłę konsum-

cyjną, stajemy przed faktem gospodarczej niemocy — 
bo wewnętrzna konsumcja nie jest zdolną przemysł 
nasz stale zatrudniać.

Przewrót społeczny w Niemczech spowodować nas 
może do ostrego pogotowia wojennego, do bronienia 
naszych wschodnich i zachodnich granic i możemy 
pewnego dnia stanąć przed faktem, jak ten rolnik na 
stokach wulkanu, gdzie nadzwyczajna siła niszcząca 
w ciągu zaledwie kilku minut niszczy pracę kilku­
dziesięciu lat. Sytuacja gospodarcza Europy jest 
wskutek zubożenia Niemiec, wskutek gospodarki 
inflacyjnej spowodowanej obsadzeniem zagłębia Ruhry 
nadzwyczaj dla nas groźną. O ileby nie znalazł się 
w Niemczech mąż stanu, któryby był w stanie prze­
ciwstawić się brutalnej ulicy, i mógł opanować siły 
ośrodkowe, i nie liczył się popularnemi hasłami, lecz 
dążył do uzdrowienia Niemiec przez porozumienie 
się z Francją, to Europa mogłaby wyjść z tego 
groźnego przesilenia, w którym chwilowo się znaj­
dujemy, a wskutek którego jako sąsiedzi tak Rosji 
jak i Niemiec strasznie cierpimy.

Dewaluacja i cena kupna.
(O r z e c z e n ie  S ą d u  R z e sz y  n ie m ie c k ie j ) .

W sprawie RG 103 L 77 i LG 1. Berlin 850.211 [23 
Strony®, ; które zawarły umowę, zamierzały uczciwie 
się wywiązać z przyjętych na siebie zobowiązań. Je­
dna ze stron miała za otrzymaną dostawę zapłacić 
mówioną cenę, dtuga zaś strona miała za dostarczo­
ny towar otrzymać pełną i umówioną cenę. Jeśli sto­
sunki mające wpływ na ocenę wartości pieniądza tak 
się kształtują, że dłużnik płaci za świadczenie pie­
niądzem którego siła kupna ani w przybliżeniu nie 
dorównywa umówionej sile płatniczej pieniądza, 

wtedy dłużnik świadomie nie stosuje się do zawartej 
umowy, polegającej na uczciwości i zaufaniu (Treu 

und Glauben) jeśli płaci wierzycielowi pieniądzem 
zdeprecjonowanym. Wyrok powyższy opierający się 

na zasadach art. 133.242 i 366 ustawy handlowej, któ­
rych intencja polega na tem, że umowy powinny opie­

rać się na uczciwości i zaufaniu (Treu und Glauben) 
zasada ta bowiem przyjęta jest w stosunkach handlo­
wych od wieków.

Czarna giełda w Moskwie.
Dziennikarz R. S. Wendorf z N ew yorskiego „Voi w artsu44 

opisuje ostatnio kilka fa'ktqw z czarnej giełdy w  Moskwie* *
„Ten kto chce się zaznajomić z życiem obecnej Moskwy, 

musi choć raz odwiedzić „czarną giełdę44. Miejscem scha­
dzek uczestników „czarnej giełdy’4 jest śródmieście, w nnj- 
bliższem sąsiedztw ie historycznego „czerwonego rynku *— 
„Krasnaja plosztszad44 w  sukiennicach tamtejszych, między 
dwoma skrzydłami tej hali, w  tzw. halach handlowych.

Początkowo czarna giełda m ieściła się naprzeciw przy 
ulicy, gdzie m oskiewski handel manufakturą się mieści 
Gdy atoli masa la uniem ożliwiała dojście do ulicy, milicja 
rozganiała giełdziarzy. Od tego czasu czarna giełda zbiera 
się w  halach sukienniczych. Zarząd sukiennic cieszył srę 
tymi nowymi przybyszami, licząc na ożyw ienie ruchO han- t 
dlowego w  sukiennicach, który już zamierał; zamówiono 
nawet muzykę, by ta przyciągała coraz w iększe masy. 
Wstęp był wolny. Atoli fiskaliści m oskiew scy na swój spo­
sób chcieli eksploatować to nowe przedsiębiorstwo dla pu­
stych kas miasta i zadekretowali, że codzienny w stęp na 
„giełdę” kosztuje 60 mil jonów rubli. Kto zaś wzdryga się 
płacić 60 mil jonów rubelków i handluje walutą poza s u ­
kiennicami, płacić musi grzywnę 600 miljonów.

Nie ma się wprost pojęcia, co masy te tam wyprawiają  
od godziny 1-szej do 5-tej popołudniu. Setki i setki ludzi 
stoją wepchane w przejściach kamiennego wejścia, popy­
chają się, splatają, rozchodzą się, aby się za chw ilę znów  
złączyć w  jedną zwartą masę. Rozpalone twarze, rozognio­
ne oczy a podniesione ręce wymachują dolarami, funtami, 
frankami i innymi banknotami.

Szelest papierków unosi się nad nami. dźwięk pieniędzy 
złotych miesza się z krzykiem: „dolary, dolary, kto daje 
dolary?44, „ja sprzedaję funty, biorę dolary44, „banknoty, 
czerwonce (złote monety rosyjskie), czeki’4 w oła inny. 
^Szwedki, kto kupuje szw edki44, „ja sprzedaję resztę szw e-  
dek, biorę czerwonce”, „liry, kto kupuje liry w łoskie' ?, 
„złoto, złoto44 krzyczy ktoś natarczywie.

Mamy wrażenie, że znajdujemy się w domu obłąkanych. 
Nigdy nie rozumiałam gieljdy1 i jej tajników, niewiem  
czemu dziś dolar kosztuje 170 miljonów rubli, czemu m ie­
siąc ternu kosztow ał 150, i czemu znów za m iesiąc koszto­
wać ma 190 miljonów. Niewiem  dlaczego 2 czerwonce 
mają więcej kosztować jak 1 dolar. Jedno jednak jest pe- 
wnem, że ktoś kieruje tą bezkształtną masą, że to k iero­
wnictwo jest zorganizowane i dyryguje tą masą.

W kuluarach pracuje jedna grupa, w innych pokojach
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Uczciwość i zaufanie wymagają, by umowa zawar­
ta przy kupnie ustanowiła termin płatności. Specyal* 
nie w dzisiejszych warunkach, gdzie wartość obiego­
wego pieniądza stałe się zmniejsza, powinien dłuż­
nik się punktualnie zastosować do terminu umówio­
nej zapłaty. Przy stałej tendencyi zniżkowej obiego­

wego znaku pieniądza, ma każdy okres czasu, pieniądz 
o innej wartości. Okresy te są w ostatnich czasach tak 
krótkie, że ograniczają się do dni zaledwie. Każdy 
taki okres lub dzień określa siłę marki obiegowej.

Sprzeciwia się zatem najprymitywniejszym zasa­
dom uczciwości, aby świadczenia zat dostawy lub wy­
sługi zapłacić walutą zdeprecjonowaną, której wartość 
nabywcza jest mniejszą, od wartości świadczenia. 
Szkoda powstała przez dewaluację polega na tem, że 
dłużnik nie wywiązał się wobec wierzyciela uczciwie, 
nie wypłacił mu bowiem takiej ilości obiegowych ma­
rek, o takiej sile kupna, jaka była przedmiotem umo­
wy w dniu zakupu.

Sąd nie ma powodu ustalać coby wierzyciel uczy­
nił, gdyby dłużnik się wywiązał z umowy. Logika i 

interes rozsądnego kupca w dzisiejszych czasach do­
puszcza domniemanie, że wierzyciel byłby natych­

miast się pokrył w trwałą wartość jaką jest towar w 
chwili otrzymania zapłaty.
Argumentacja dłużnika jest nieuzasadnioną, a pła­

cenie w późniejszym terminie jest premią dla dłużnika, 
zwlekającego z zapłatą.

Sąd nie tworzy tutaj nowej zasady prawnej, lecz 
kroczy drogą już dawniej obraną. Dewaluacja marki 
jest powszechnie znanym zjawiskiem, tak wewnątrz 

jak i zagranicą państwa i każdy rozsądny kupiec 
kwestyą tą się zajmuje. Aby się ochronić przed dewa­
luacją, nie jest koniecznem, aby kupiec otrzymaną 

markę zamienił kursowo na obcą stałą walutę, len 
sam cel osiąga kupiec, gdy zaopatruje się w towar 
którego wewnętrzna wartość jest stałą.

Dlatego sąd jest zdania, że dłużnik nie może się 
domagać od wierzyciela prowadzenia dowodu, jakby 
się ochronił przed skutkami dewaluacji gdyby dłu­
żnik punktualnie zapłacił. Raczej mógłby sąd żądać 
od dłużnika przeprowadzenia ścisłych dowodów, że

znowu lew iatany m oskiewskich giełdziarzy. Tych nazy­
wają Rotschildami i Mendelsohnami, tamtych Bobrami i 
Jarmulowskimi. Zaś przed sukiennicami kręcą się „zające’4, 
to są ci, którzy nie mogą zapłacić za wstęp 60 miljonów  
rubelków, bo byliby zadowoleni, gdyby tę sumę mogli 
przez dzień zarobić.

Na czarnej giełdzie schadzają się kupcy, by się  poinfor­
mować o stanie kursu, przychodzą też rzemieślnicy, u rzę­
dnicy, adwokaci, doktorzy, każdy, kto ma kilka rubli 
przychodzi tu zamienić je na stałą walutę. N ie ma chyba 
człow ieka w  Moskwie, któryby przechowyw ał ruble, bo te 
z minuty na minutę tracą na wartości. Kupiec zaiinkasowa- 
ny ze sprzedaży grosz, natychmiast zamienia na stałą w a ­
lutę. Dziś nawet rząd zawiera interesu na funty, dolary a 
nie w  sowieckich rubelkach.

Z banku państwowego otrzymują przydział w alut obcych 
tylko rządowe instytucje. Oczywiście bank państwowy ma 
monopol na kupno obcych walut i płaci znacznie niższy 
kurs niż w  wolnym handlu. Atoli bank państwa nie sprze­
daje ich prywatnymi osobom dla wewnętrznego obrotu 1 to 
jest powodem powodzenia czarnej giełdy.

Ci, którzy nie mogą i nie chcą płacić 60 miljonów, robią 
między »obą interesa na „migi“. Spotyka się znajomego

wierzyciel otrzymawszy we właściwym terminie mar­
ki, hie byłby ochronił otrzymanych pieniędzy przed 
dewaluacją.

Rozporządzenie Ministra Skarbu 
w porozumieniu z Ministrem Sprawiedliwości

z dnia 27 lipca 1923 r.
w przedmiocie regulowania obrotu dewizami i walutami zagra­

nicznemu oraz obrotu pieniężnego z zagranicą.
§ 6. Bankom dewizowym wolno sprzedawać w kra ju 

waluty zagraniczne i dewizy osobom fizycznym i praw­
nym, nie posiadającym praw banku dewizowego wy­
łącznie na cele następujące:

a) na pokrycie zobowiązań zagranicznych, wyni­
kających z przywozu towarów z zagranicy;

b) na zapłatę zaliczek za sprowadzane z zagranicy 
towaru;

c) na pokrycie kosztów ekspedycji i transportu 
towarów, sprowadzanych z zagranicy, oraz cła 
uiszczanego w walutach zagranicznych;

d) na spłatę długów zagranicznych, powstałych, 
z przyczyn gospodarczo uzasadnionych;

e) na zapłatę premji asekuracyjnych i reasekura­
cyjnych zagranicą;

f) na koszta podróży do wysokości 1000 fr. szwaj­
carskich, względnie równowartości w innych walu­
tach zagranicznych, jednorazowo na osobę, za adno­
tacją na paszporcie zagranicznym odpowiednio za- 
wizowanym; w razie wyjazdu na obszar w. m. Gdań­
ska — nie wyżej równowartości 250 fr. s. jednora­
zowo, z adnotacją na dowodzie osobistym; w ostatnim 
wypadku ogólna suma walut kupionych w ciągu 
miesiąca nie może przekraczać sumy względnie ró­
wnowartości 1000 fr. s.

g) na koszta utrzymania zagranicą, o ile pobyt 
tam jest usprawiedliwiony, do równowartości 1000 fr. s. 
miesięcznie na rodzinę;

h) na wszelkie inne cele gospodarcze uzasadnione, 
o ile suma nie przewyższa równowartości 250 fr. s.

Do sprzedaży walut zagranicznych i dewiz w wy­
padkach nie wymienionych wyżej wymagane jest 
zezwolenie Komisarza dla spraw dewizowych.

§ 7. W wypadkach sprzedaży waluty zagranicznej 
na zapłatę zobowiązań zagranicznych, wynikłych

i  wnet słyszy się szeptem pytanie: „jak drogo?£‘, „Złoty 
850’*. „Lokszen“ (dolary) 170, jak stoją szwedki, Jaki kurs 
mają holenderskie etc*.

Po porozumieniu się co do kursu wychodzą „zające44 z 
sukiennic na plac pod pomnik „ Pożar sk iego4’ i tam się roz­
liczają.

Dnia 15 maja „obwieszczeniem4* kilkoma w ierszam i za ­
w iesił rząd w  czynnościach „czarną giełdę0, z  tem, że 
w aletam i handlować może tylko kasa skarbowa. W praw­
dzie jeszcze 15 lutego „sownarkom44 otrzym ał monopol lecz 
„czarna giełda4' jakoś lym rozkazem się nie zm artwiła a 
dzienniki codziennie ogłaszały biuletyny kursow e „czarnej 
giełdy44. Paragraf 38 stosowany jest dla opornych. P a ­
chnie on więzieniem jednorocznym. W ykonanie nadzoru o -  
trzymał sław ny Dzierżyński.

•u
Chory organizm rosyjski nie w yzdrow iał po tem zarzą­

dzeniu. Nienormalny puls życia mie da się uregulować u- 
więzieniem kilku lub nawet kilkuset czarnogiełdziarzy. 
Kraj o największej produkcyi papierowego banknotu, musi 
bobie stworzyć miernik stały, skoro obiegow y banknol 
stacza się w  otchłań. Przy stabilizacji waluty czarna 
giełda sama zamrze, ani chwilę 'przedtem.
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z przywozu towarów z zagranicy (§ 6, lit. a), bank 
dewizowy obowiązany jest odebrać od klijenta fak­
turę, wystawioną przez zagranicznego sprzedawcę 
towaru oraz kwit urzędu celnego stwierdzający do­
konanie odprawy celnej. Jeżeli towar przywożony 
jest z obszaru W. M. Gdańska, winien być przed­
stawiony jako dowód wtórnik listu przewozowego, 
względnie inny dokument, swierdzający przejście 
towaru z powyższego obszaru.

Wszystkie powyższe dowody muszą być bankowi 
przedstawione w oryginale. W razie potrzeby orygi­
nalne dówody mogą być przez bank z powrotem 
wydane pod warunkiem zaopatrzenie wszystkich 
oryginałów w adnotocje, wskazujące sumę sprzeda­
nej waluty, oraz pod warunkiem zachowania przez 
bank odpisów tych dokumentów (łącznie z poczynio- 
nemi ua oryginałach adnotacjami), poświadczonych 
przez bank. Adnotacje na dokumentach i poświad­
czenia banku muszą nosić prawidłowy podpis firmo­
wy banku.

W razie niemożności przedstawienia przez klijenta 
w danej chwili poza fakturą przewidzianych w ust. 
1 niniejszego paragrafu dalszych dokumentów — 
bank może walutę sprzedać tylko za złożeniem przez 
klijenta piśmiennego zobowiązania, iż dowody te 
przedstawi bankowi najpóźnioj do 6 tygodni. O ile 
w przeciągu tego czasu dowoda nie będą przedsta­
wione, wówczas bank obowiązany jest donieść o tem 
w przeciągu 1 tygodnia Komisarzowi dla spraw de­
wizowych.

Podatek majątkowy, 
a wzmożenie pracy w Polsce.

|  JPaństwo polskie odrodzone na gruzach trzech 
zrujnowanych potęg zaborczych, odbudowywane na 
terytorjum znacznie zniszczonem przez wojny euro­
pejskie, a następnie bolszewicką, ma do pokonania 
niezwykłe trudności, jakich nie doznają w swem 
rozwoju inne państwa współczesne. Polska dokonać 
musi w krótkim czasie odbudowy państwa współ­
czesnego, zakładając nowe fundamenty prawie we 
wszystkich dziedzinach życia społecznego, publicznego 
i państwowego. Niestety droga, po której kroczy 
państwowość polska nie odpowiada tym wielkim za­
daniom, nie rokując spełnienia obowiązku, jakie 
współczesna ludność polska ma wobec historji i 
przyszłości państwa polskiego.

Zamiast pójść po drodze dawno już wytkniętej 
i wypróbowanej w państwach zachodnio-europejskich 
i kulturalnych, mianowicie: p o d jęc ia  w y tężo n ej 
p racy , która niezawodnie prowadzi do dobrobytu, 
kultury i postępu, państwo polskie rozpoczęło swój 
odrodzony żywot od zastosowania takich reform so- 
cyalnych, dla zrealizowania których państwo bądź 
nie posiadało wcale i nie posiada obecnie należytych

środków, bądź zrealizowanie których dokonywa się 
z wielkiem uszczerbkiem majątku narodowego.

Polityka ta doprowadziła do tego, iż państwo pol­
skie wyróżnia się od otaczającego go świata kultu­
ralnego nieróbstwem i bezczynnością, jakich niema 
przykładów. Wbrew całemu światu praca w Polsce 
jest zakazana i karana w dni „świąteczne", które 
Kościół katolicki uznaje za wolne do pracy. Pomimo 
krótszego, niż gdziekolwiek, dnia pracy (46 godzin 
tygodniowo) i pomimo przerywania pracy w nad­
mierną liczbę świąt, specjalna ustawa nakazuje do­
datkową bezczynność pod postacią przymusowych 
urlopów. Te warunki, łącznie z nieustaleniem waluty 
i złą organizacją pracy w Polsce, powodują, iż w 
Polsce nie wytwarzają się nowe dobra, jak to ma 
miejsce w kulturalnych państwach, a majątek naro­
dowy, ta główna podstawa dobrobytu, kultury i po­
stępu nietylko nie przysparza się, ale maleje.

Naprawa więc skarbu państwa, która opierać się 
może jedynie na poprawionym stanie gospodarczym 
państwa, wymaga przedewszystkiem powołania lu­
dności polskiej do wytężonej pracy na rów ni z k u l­
tu ra ln y m i narodam i, bez tego bowiem nie mogą 
mieć miejsca wydatne podatki niezbędne we współ- 
czesnem państwie. Na bezczynność i nieróbstwo 
w ciągu 6 tygodni rocznie, o które Polska pracuje 
krócej, nie mogłoby sobie pozwolić żadne dobrze 
zorganizowane państwo. Podjęcie zaś pracy w Pol­
sce jedynie przez te dni, które w Polsce świecą bez­
czynnością, a na całym świecie są dniami wydajnej 
pracy, daeby mogło podstawę do naprawy skarbu. 
Tymczasem straty dla społeczeństwa i państwa, wy­
nikające z tego nieróbstwa i bezczynności polskiej 
nietylko nie stanowią jakiejkolwiek troski sfer rzą­
dzących, ale przeciwnie przedstawione zostały obecnie 
sejmowi nowe liczne wnioski, zmierzające do kon­
tynuowania tejże polityki reform socjalnych, ponad 
stan i możność, na które nie mogłyby się zdecydo­
wać nawet najbogatsze państwa świata.

Nie troszcząc się wcale o szkody płynące z nie­
róbstwa i bezczynności polskiej, rząd polski dla na­
prawy skarbu opracował i wniósł do sejmu projekt 
podatku od majątku i to w chwili, gdy majątek ten 
stale się zmniejsza. Podatek ten nszczuplający w zna­
cznej mierze majątek ludności wzbudza daleko idą­
ce obawy, ażali pobrany w rozmiarze przekraczają­
cym znacznie dochód z majątku, przyczyni się rze­
czywiście do naprawy skarbu, gdy jednocześnie nie 
będą usunięte ustawowe tamy, uniemożliwiające wy­
dajną pracę w Polsce.

Z bezczynności i nieróbstwa nikt w Polsce niema 
pożytku, mają natomiast z tego wielki pożytek 
współzawodniczące z nami ekonomicznie państwa. 
Ustawy polskie, nakazujące bezczynność, gdy cały 
świat pracuje, są ustawami zabezpieczającemi wyż­
szość sąsiadów i wrogów ponad Polskę.
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Wyroby srebrne artystycznie wykonane
poleca wytwórnia wyrobów 
srebrnych i metalowych
Przyjmuje sie wszelkie reperacye i zupełne odnowienie przedmiotów.

FEIL
Kraków, ulica Zielona L. 5.
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Obliczenie oparte na ostrożnej ocenie, wychodzące 
z założenia, iż ludność pracując dodatkowo jedynie 
trzy tygodnie rocznie, przy zarobku dziennym tylko 
jednego złotego, przy wartości wytwórczości równej 
jedynie dwukrotnie płacy za prace, wytworzy dóbr 
w ciągu lat 5 poboru podatku od majątku około 
dwóch miljardów złotych polskich, wykazuje, iż 
zwjększenie dóbr wskutek nieznacznego zwiększenia 
wydajności pracy, dwukrotnie przekroczyć może do­
chód z projektowanego, na miliard złotych podatku 
od majątku. Kontyunowania zaś tej pracy nadal 
zwiększać będzie niezmiernie w dobroczynny sposób 
dobrobyt, kulturę i postęp, przyczyniając się jedno- 
nocześnie do trwałej naprawy skarbu. '

Podniesienie bowiem wydajności pracy w czaro­
dziejski sposób: obniża koszta produkcji — obniża 
ceny — usuwa drożyznę — podnosi wartość pie­
niądza zmniejsza wydatki państwa — chroni prze­
mysł od obcych towarów — otwiera nowe rynki 
zbytu — podnosi bilans państwa — staje się pod­
stawą ogólnej zamożności — zwiększa możność pła­
cenia wysokich podatków — zwiększa dochody pań­
stwa — usuwa deficyt państwowy — gromadzi 
oszczędności, tworzące bogactwo narodu — umożli­
wia zyskanie podkładu pod trwałą walutę — daje 
możność zwiększania wynagrodzeń i płac pracowni­
kom — podnosi dobrobyt i kulturę szerokich warstw 
ludności, — gdy zaniedbanie wydajnej pracy, gdy 
cały świat wydajnie pracuje, prowadzi do zbiednie­
nia obywateli i skarbu i do eliminowania Polski 
z państw kulturalnych.

Uszczuplenie natomiast majątku ludności na rzecz 
państwa, bez stworzenia z niego niewątpliwie trwa­
łego i produkcyjnego majątku państwowego, lub 
skonsumowanie podatku przez zużycie na potrze­
by bieżące przyczynia się do niepowetowanego 
obniżenia ogólnego dobrobytu i kultury.

Zanim więc ustawy sejmowe nakażą obywatelom 
oddanie państwu znacznej części swego majątku 
w wysokości przekraczającej dochodność z majątku, 
stworzone być winny warunki zabezpieczające pań­
stwo od dalszego umniejszania się majątku narodo­
wego. Oprócz tego ustalone być winny w sposób 
niewątpliwy gwarancje, które zapobiegną zużyciu 
pobranego podatku na cele z poprawą skarbu nie 
mające związku i gwarancje, iż podatek rzeczywiście 
przyczyni się do naprawy skarbu. Łatwo bowiem 
wydatkować pobrany podatek, szczególnie wobec 
nieliczenia się sejmu w wydatkach państwowych 
z finansową możnością państwa, natomiast znacznie 
trudnie j jest uszczuplony przez podatek majątek po­
większyć lub nawet utrzymać. Przedewszystkiem 
podstawą tych gwarancji być powinna zmiana pra­
wodawstwa socjalnego w kierunku wzmożenia pra­
cy w Polsce do wysokości tej jaka ma miejsce 
w państwach, które wprowadziły u siebie 8-godzinny 
dzień pracy.

Dopóki rząd i ciała prawodawcze nie zdobędą się 
na to zasadnicze odwrócenie polityki, idącej od pier­
wszych chwil odrodzenia Polski po linji schlebiania 
i ulegania szerokim warstwom ludności wbrew isto­
tnym interesom państwa, dopóty podatek od majątku, 
prowadzący do niepowetowanego uszczuplenia ma­
jątku narodowego, będzie dalszym ciągiem tejże po­
lityki tolerowania bezprzykładnego nieróbstwa i bez­
czynności i korzystania z cudzego mienia z wielką 
krzywdą dla państwa polskiego. („Czas")

Jak z powyższego artykułu wynika nie jest jeszcze 
u nas tak źle, jeżeli znajduje się dziennik, który nie 
idzie z prądem demagogicznym, jaki ogarnął prawie 
całą prasę polską, lecz bez obsłonek piętnuje zło, 
bez względu na to, czy ono pochodzi z lewej czy 
z prawej strony naszego Sejmu.

Autor słusznie piętnuje nieróbstwo nasze, prawem 
chronione, które tem jaskrawiej się uwydatnia, jeżeli 
ustawa zmusza 3 miljonowy odłam ludności żydo­
wskiej Va część roku próżnować. Względy rozumu 
nie przemawiają jednak jeszcze do naszych czcigo­
dnych suwerenów, zaś artykuły „Czasu" są jeszcze 
niestety głosami wołającego na puszczy. Miejmy na­
dzieję, że po wielu bolesnych zawodach, głosy po­
ważnej prasy znajdą w sejmie naszym posłuch w myśl 
zasady „salus reipublicae suprema lex“ (zdrowie 
rzeczypospolitej najwyższem prawem).

II-ga część momenklatury celnej 
o normalnym mnożniku.

M y d ła :  1) Toaletowe i lecznicze w stanie płyn­
nym i stałym oraz w proszku, łącznie z wagą bez­
pośredniego opakowania.

Ultramaryna we wszelkiej postaci t. j. w proszku 
jako pasta, gałki i t. p. w opakowaniach 2 kg. i mniej.

2) Biel cynkowa.
Organiczne związki barwiące syntetyczna i ich 

zasady oraz leuko-związki: pigmenty.
Farby dla celów artystycznych w tabliczkach 

i proszkach i t. d.
2) a) Wyroby ze złota oprócz oddzielnie wymie­

nionych.
b) Wyroby ze złota lub platyny z prawdziwemi 

lub sztucznemi kamieniami.
3) a) Wyroby ze srebra również pozłacane.

b) Wyroby ze srebra również pozłacane z praw­
dziwemi lub sztucznemi kamieniam.

2) Sztuczne, łyżki, widelce, noże, trzonki do noży.
3) Wyroby z miedzi, stopów miedzi i innych me­

tali i stopów wymienionych w poz. 143 z ozdobami 
odlanemi i rżniętemi wykończonych lub nie, w całości 
lub rozebrane na części: ornamenty karjatywy, me- 
daljony, biusty stauetki itp.

4) Wyroby wymienione w punktach 1, 2 i 3 poz. 
149 i wyroby oprócz oddzidnie wymienionych z me­
tali nieszlachetnych, pozłacane i posrebrzane lub te . 
z dodatkiem kosztownych materjałów (oprócz wyro­
bów, należących do poz. 215) o wadze sztuki:

a) Powyżej 400 gr.;
b) Do 400 gr. (łącznie);
2) a), b) Zamki, kłódki;
b) Łańcuchy stalowe (Galla);
6) Hacele (ocele) do podków końskich;
1) b) II. Haki do obuwia, kółka do obuwia, gor­

setów, pasów itp.
1) Igły do szycia.
Wyroby nożownicze oprócz należących do innych 

pozycji i oprócz noży maszynowych:
3) Wyroby, wymienione w pp. 1 i 2 pozłacane, 

posrebrzane lub w oprawie pozłacanej, posrebrzanej, 
platerowanej z szyldkretu perłowej masy, kości sło­
niowej i mamutowej albo z ozdobami z tych ma­
terjałów, również z ozdobami ze złota i srebra.

2) Broń palna i pneumatyczna wraz z przyborami 
o wadze sztuki:
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a) Do 1V4 kg. (łącznie);
b) Powyżej 1V4 kg.
6) Tubki ołowiane cynowane lub nie. Maszyny 

i aparaty, oprócz wymienionych w roz. o ulgach 
celnych.

1) Przyrządy optyczne (z wyjątkiem wymienionych 
w poz. 130) lunety, mikroskopy, latarnie, projekcyjne: 
szkła optyczne do lunet, lornetek, okularów i apa­
ratów fotograficznych.

c) Wstęgi kinematograficzne.
I. Wyświetlone pozytywy.

II. Wyświetlone negatywy.
3) Ogniwa galwaniczne również suche baterje.
h) Latarki elektryczne i ich części.
d) Żarówki w oprawie.

I. Z nitką węglową czystą lub pokrytą metalem.
II. Z nitką metalową i inną.

III. Bateryjne.
Okulary, monokle, lornetki i binokle w oprawie 

z materyałów pospolitych, takież oprawy bez szkieł.
2) Zegarki kieszonkowe;
3) W kopertach złotych.

b) W kopertach złotych z ozdobami z drogich 
kamieni. *

3) b) Pozytywki, arfy i gramofony.
4) Struny jelitowe.
Wozy: 1) Osobowe.
a) Duże, karety, powozy, faetony, kabrjolety, keby, 

dyliżanse i omnibusy;
b) Lekkie: wózki dorożki, sanki osobowe i bryczki.
6) a) Karoserje samochodowe.
9) Samochody osobowe.
10) Motocykle, cyklonetki itp.
2) g) Bibułka do papierosów, biała i kolorowa, 

w książeczkach; 3) Gilzy papierowe.
c) Karty do gry.
4) Obicia papierowe i szlaki do nich.
3) Tkaniny bawełniane, merceryzowane, barwione, 

tkane wielobarwne i drukowane.
2) Obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki itp.
1) Jedwabne tkaniny, chustki, tkane, fulary, wstążki, 

taśmy, tiul, tkaniny wschodnie aksamit, plusz i szelma.
Fulary jedwabne drukowane po utkaniu i chustki.
Tkaniny, chustki i szarfy w rodzaju kaszmirowych, 

z osnową wełnianą i wątkiem różnobarwnym weł­
nianym albo różnobarwnym wełnianym i jedwabnym, 
również z domieszką bawełny kaszmiry prawdziwe 
i francuskie.

Pasy napędne z sierści wielbłądziej. Kobierce weł­
niane wszelkie. Wyroby dziane szmuklerskie i plecione.

1) Wyroby dziane, a) Jedwabne, b) Półjedwabne.
2) Wyroby szmuklerskie, wyroby plecione, a) jed­

wabne i półjedwabne.
K oronki i h a f t y :  1) Koronki i wyroby koron­

kowe nieszyte hafty i tkaniny haftowane.
a) Jedwabne, z szychu, złota i srebra;
b) Wyszywane jedwabiem, szychem, złotem i sre­

brem ;
c) Inne oddzielnie wymienione.
2) Tkaniny i tiul, nie węższe jak 70 cm. haftowane 

z jednego brzegu, o szerokości haftu najwyżej 4 cm.
a) Haftowane jedwabiem, złotem i srebrem, opła­

cają cło według jakości tkaniny z dodatkiem 25%.
b) Haftowane innemi inaterjałami opłacają cło 

według jakości tkaniny z dodatkiem 15%.
1) Bielizna i odzież, wykończona i niewykończona.
a) Zwykła, wykonana z materjałów wymienionych

w niniejszym rozp. według materjału podstawowego 
z dodatkiem '40%.

b) Przybrana haftami, koronkami, ozdobami itp. 
z dodatkiem 60%.

2) Damskie kapelusze, czapeczki i inne ubrania 
na głowę przybrane wstążkami, koronkami, piórami, 
kwiatami itp.

Kapelusze i czapki: krążki, stożki, leje itp. do wy­
robu kapeluszy:

1) Kapelusze wykończone i niewykończone:
a) Kapelusze z puchu zwierzęcego;
b) Pilśniowe, wojłokowe i z różnych tkanin.

2) Krążki, stożki, leje itp. do wyrobu kapeluszy, 
barwione i niebarwione.

a) Z puchu zwierzęcego;
b) Pilśniowe, wojłokowe i z różnych tkanin.

Parasole, parasolki i laski z parasolami:
1) Kryte tkaniną jedwabną i półjedwabną

a) Z pokryciem przybranem;
b) Bez przybrania.

2) a) Z pokryciem przybranem;
b) Bez pokrycia.

Podwyższenie taryf kolejowych.
Taryfa osob ow a. Z mocą obowiązującą od d. 

1 sierpnia br. podwyższono opłaty, związane z prze­
wozem osób kolejami normalnotorowemi o 33 proc., 
a mianowicie:

Klasa IV obowiązująca na kolejach obszaru Woje­
wództw Pomorskiego i Poznańskiego do wysokości:

od 1—200 km. po 133 m. za osobę i 1 km.,
* 201-300 „ „ 160 „ „ „ i 1 „

które dolicza się do ceny biletu za 200 km., wyno­
szącej 26.600 m.; za każdy dalszy kilometr po 80 m., 
które dolicza się do ceny biletu za 300 km., wyno­
szącej 37.200 m.

Klasa III na całym obszarze Rzeczypospolitej
od 1—200 km., po 200 m. za osobę i 1 km.
od 201—300 km., po 160 m. za osobę i 1 km.

które dolicza się do ceny biletu za 200 km., wyno­
szącej 40.000 nr., za każdy dalszy kilometr po 120 m., 
które dolicza się do ceny biletu za 300 km. wyno­
szącej 56.000 111.

Klasa II wynosi podwójną, klasa I zaś potrójną 
ceną biletu III klasy.

W pociągach pospiesznych cena wyższa o 5 proc.
Podwyższenie to dotyczy również wszelkich bile­

tów, których ceny zostały zbudowane na procento­
wej zniżce, opłaty normalnej, lub na wielokrotnej 
przejazdów.

W rozdziale VII taryfy podwyższa się opłaty za 
lokomotywę do 16.000 m., za każdą oś wagonu oso­
bowego 5.300 m., za każdą oś innego wagonu docze­
pionego 2.000 m., za 1 km. przebiegu.

Najniższa opłata za 1 kim. 53.000, nie mniej jednak, 
niż 2,600.000 m.

Kaucja przy zamawianiu pociągu nadzwyczajnego 
wynosi 2,6000.000 m.

Za każde rozpoczęte pół godziny oczekiwania po­
ciągu nadzwyczajnego po ustalonym czasie odjazdu 
opłata wynosi 800.000 m. do chwili odjazdu lub zu­
pełnego odwołania.

Za wagony zamówione, które muszą być dostar­
czone do stacji wyjazdu i odwiezione z powrotem do 
stacji macierzystych, pobiera się za różnicę kilome-
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tryczną pomiędzy przebiegiem ładownym i przebie­
giem próżnym od osi i kilometra 800 m.

Opłaty za przewóz bagażu pozostały w wysokości 
dotychczasowej.

Taryfa tow arow a. W celu złagodzenia pod­
wyżki dokonało Ministerstwo kolei przesunięć różnych 
towarów do niższych klas taryfowych a mianowicie: 
dekstrynę, kwas siarkowy, makuchy i otręby, meble 
koszykarskie, miał węglowy, szmaty i ziemniaki. Dla 
węgla obniżyło różniczkę klasy V ponad 400 kim., 
który w ten sposób przy większych odległościach 
korzysta ze znacznej ulgi. — Przywrócono również 
z powrotem wyjątkową taryfę eksportową dla drzewa 
obrobionego (przetartego).

Samo podwyższenie stawek przewozowych wynosi 
100 proc. z ograniczeniem dla eksportowych taryf 
dla produktów naftowych, które przy wywozie przez 
granicę suchą podniesione zostały o 75 proc. zaś 
wywozie zamorskim przez Gdańsk tylko o 25 proc.

ZWRACAMY UWAGĘ kupców zamykających sklepy na 
czas wakacji, aby celem uniknięcia nieporozumień z w ła ­
dzami podatkowemu co do późniejszej zapłaty podatku o -  
brotowego zawiadam iali o zamykaniu sklepów swój in ­
spektorat skarbowy przez w niesienie zw ykłego podania.

Z RUCHU ORGANIZACYI BRANŻOWYCH. Dnia 30 bm.
odbyło się posiedzenie branży sukienniczej pod p rzew o­
dnictwem p. Hirscha Edera. Omówiono kilka aktualnych 
spraw między innemi uchwalono zw ołać w  najbliższym  
czasie w alne zgromadzenie branży sukienniczej.

Cenniki odebrać można w  Stowarzyszeniu Kupców.
DNIA 30 z. m. odbyło się zebranie branży galanteryjnej 

pod przewodnictwem p. Łazarza Marguliesa.
P. radca Schechter i radca Neumanin1 udzielili zebranym  

potrzebnych wyjaśnień odnośnie do podatku obrotowego, 
poczem om ówiono szereg bieżących spraw.

DNIA 12 z. m. odbyło się posiedzenie branży skóm iczej 
pod przewodnictwem p. Adolfa Scharfa. Jako kandydaci 
na członków do komisy i szacunkowej podatku obrotowego 
wybrani zostali pp. Ebersohn i Leser.

Uchwalono podwyższyć wkładkę członków na 10000 mkp, 
miesięcznie i zam ianować sekretarza branży z k w a lifi­
kacjami pr a wina czem i. ściągnięcie wkładek' od członków  
branży za m iesiąc maj poruczono pp. Ebersohnowi i Ch. 
Halpernowi.

DNIA 30 CZERWCA br. ukonstytuowało się w  Jaśle  
Stowarzyszenie kupców gdizie wybrano W ydział w  skład 
którego w eszli:

W istreich prezes, Dąb zastępca, Einaiger sekretarz, B er- 
ner skarbnik, Krischer gospodarz, oraz pp. SeinweŁ Toder, 
Beck. i Zi m met jako członkowie.

WYSTAWA PODHALAŃSKIEGO PRZEMYSŁU ARTY . 
STYCZNEGO W ZAKOPANEM. Jak już dlonosiliśmy, 1. 
sierpnia br. odbędzie się otw arcie podhalańskiej w ystaw y  
przemysłu artystycznego, w salach szkoły Przem ysłu D rze­
wnego w  Zakopanem.

UMOWA HISZPAŃSKO NIEMIECKA podpisana w  po­
łow ie stycznia i przedłużona do dn. 30 kwietnia została 
obecnie ponownie przedłużona do dnia 30 czerwca br.

W DNTTI 28 KWIETNIA br. została podpisana tym czaso­
wa umowa handlowa międizy Portugalia ,a Niemcami, na 
mocy której zostały uregulowane na 6 m iesięcy, licząc od 
12 maja stosunki handlowe między tymi krajami, a które 
od grudnia 1922 r. nie były regulowane żadną umową.

TRAKTAT HANDLOWY NIEMIECKO WŁOSKI zaw ar­
ty w dn. 28 sierpnia 1921 i przedłużony do dn, 31 maja 1922 
r., został ponownie prolongowany z dn. 1 marca 1923 r. na 
V) miesięcy. . i rt

BELGIJSKI
Wyłączna sprzedaż na Małopolskę i Śląsk:

Bromberg i Ska - Kraków, Ultltk 7



Nr. 3 l P R Z E G L Ą D  K U P I E C K I 11

K onfekcja d am ska i m ęsk a
P ł a s z c z e  im p r e g n o w a n e  n i e ­

p r z e m a k a ln e  i g u m o w e  w  w i e l ­
k im  w y b o r z e  A . B r o s s ,  K r a k ó w ,  
F lo r ja ń s k a  L. 4 4 .

M a g a zy n  k o n f e k c j i  d a m s k i e j  
L e o n  B r a c ie j o w s k i ,  K r a k ó w ,  
G r o d z k a  5-7* T e le fo n  2 2 7 4 .

D o m  K o n fe k c y jn y .  U b ra n ia  m ę ­
s k i e  i d z ie c ię c e  E m il K atz  i S k a  
K r a k ó w , u l .  G r o d z k a  2 6 .  (D o m  
W P . S u s k ie g o .

M agazyn  k o n f e k c j i  d a m s k ie j  
M. R e is s m a n ,  K r a k ó w , p l.  D o m i­
n ik a ń s k a  2 .  __  __ __

Obuwie:
P a lm a  K a u c z u k  Spółka z ogr odp. 

skład fabryczny Kraków, Grodzka 60.
J* N u s s b a u m , hurtowny skład obu­

wia K r a k ó w , J a s n a  6 .
I s r a e l  V o g e lfa n g ,  Kraków, ul. Kra­

kowska 3. Wyłączna sprzedaż i skład na 
Polskę wszelkich sort sznurowadeł i tasie­
mek firmy A. Rudolph, Wiedeń VII Kaiser- 
strasse ‘22

P apier i przybory  
p ap ierow e:

Izak  Z u c k e r  S p . z o g r .  o d p .
Kraków, Dietlowska 44. Hurtowny skład 
papieru, przyborów piśm iennych i w yro­
bów papierowych.

Towary jedw abne i m odne:
M. S c l ie n k e r ,  K r a k ó w , R y n e k  

g l .  1 5 . T e l. 2 3 9 9  poleca jedwabie, 
wełny, barchany, podszewki. R o k  z a ło ­
ż e n ia  1 8 7 4 .

H u r to w n y  skład jedwabiu i zagra­
nicznych bawełnianych towarów E m a ­
n u e l  E ic h h o r n , K r a k ó w , G r o d zk a  
L. 1 8 .

E ta m in y ,  b a ty s ty ,  o p a le  b ia łe  
i k o lo r o w e ,  po cenach fabrycznych. 
Batyst szyfonowy ua bieliznę. Skład ko­
misowy fabryk szwajcarskich. S z y m o n  
L a n d a u , K r a k ó w , D ie t lo w s k a  3 4 .

Towary m odne i b ie lizn a:
W y tw ó r n ia  b ie l iz n y  m ę s k ie j ,  

s p r z e d a ż  w y łą c z n ie  h u r to w n a .  
W o lf K ó n ig s b e r g e r ,  K r a k ó w ,  
K r a k o w s k a  1 3  ( o f ic .  II. p ię t r o ) .

K a lm a n  T e i t e lb a u m , Kraków, ul 
Miodowa ll  Telefon 4176. Poleca kape­
lusze męskie, filcowe, wełniane oraz 
wszelkie przybory kapeiusznicze. Sprze 
daż hurtowna i częściowa. Rok założe­
nia ił-60.
Ch. T e n e n b a u m  i R .K ir s c h e n b a u m
Hurtowny skład pończoch, rękawiczek i try­
kotaży K r a k ó w , B o ż e g o  C ia ła  1 2 .

Z a w ia d a m ia m  P. T. Odbiorców, iż 
nadszedł świeży transport ubrań dziecię­
cych, sweatry, żakiety, rękawiczki męskie, 
damskie i dziecięce oraz garnitury spor­
towe czysto wełniane. Sprzedaż hurtowna 
i detailiczna po bardzo przystępnych ce­
nach. I. B i t t e r s f e ld ,  K r a k ó w , K r a ­
k o w s k a  5  (w  p a s a ż u ) .

S a m u e l  R o s e n b iu m , K r a k ó w ,  
M io d o w a  1. Hurtownia towarów no­
rymberskich, galanteryjnych, wielki wybór 
towarów celuioidowoch, skórnych \ grze­
bieni

Towary su k ien n e:
S . L u s tb a d e r ,  K r a k ó w , P la c  

D o m in ik a ń s k i  4 . — T e le fo n  1 3 7 0 .  
F a b r y c z n y  s k ła d  s u k n a .

M o n d e r e r  i E h r l ic h ,  Kraków, ulica 
Grodzka 38. Skład sukna. Telefon 3276.

H ir sc h  i A d o lf  E d e r ,  Kraków, pl 
Dominikański L. 2. Telefon 2257 Skład 
sukna.

Towary sportow e:
H u r to w n ia  wszelkich artykułów spor­

towych J .  W u r m  i M. H e r z o g ,  K r a ­
k ó w ,  u l .  G r o d z k a  4 2 .

Wyroby m eta low e 1 arty­
kuły tech n iczn e:

S . S a t t le r ,  K r a k ó w ,  S tr a d o m  1 8
Wyroby metalowe, emaljow., nożownicze, 
kościane, rogowe i z masy perłowej Arty­
kuły dla gospodarstwa domowego, wszel­
kie towary żelazne, blaszane, aluminiowe, 
posrebrzane, alpakowe, mosiężne i mie­
dziane. Przyrządy miernicze, narzędzia, 
lodownie, wagi, kasy i wanny.

a a a a a a a a a a a a a

Piłki do zabawy 
Płaszcze gumowe

Dętki do piłek nożnych 
Czapki kąpielowe

Kalosze śniegowce i obuwie i  Ji
oraz w s z e lk ie  a r ty k u ły  g u m o w e  do zabawy, chirurgiczne i sportowe

poleca niżej cen fabrycznych

m s Polsko-flustr. fabryczny skład gumowy Sp. z o. o.
„  _ _  _ _ _  H Ó W J l J t t j M M i l
* 7  H r  I  ■  ■  ■  - ■ — Sprzedaż wyłącznie hurtowa. — —
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Oferty na fadanie!

KAWE-HERBATE
w  d o w o ln y c h  ilo śc ia c h  p o lec a

BRACIA R0LNICCY Sp. Ul w  Krakowie
ul. Florjańska 27. Telefon 23-63 (ires Itleir.: „MUl".

M. PLESZ0WJKI
KRAKÓW, MAŁY RYNEK 2. — TEL. Hr. 4136 i 1351.
poleca k o m p le tn e  u r z ą d z e n ia  m ie sz k a ń  b iur, d e k o ­
racje  w n ętrz  o ra z  w y p ra w y  p o ś c ie lo w e .
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OTTO. JOST
znana w Europie i nagrodzona meda­
lami na międzynarodowych wystawach

Fabryka beczek w Gdańsku
poleca beczki piwne, winne i spirytusowe pierwszej jakości.

Zastępstwo na Małopolskę i Śląsk. 
EWIDENCJA: Kraków, ul. Sebastiana L. 33.

Zajmujący się sprzedażą 
baterji do kieszonkowych 
lampek elektrycznych — 
niech  zaraz  p o d a d z ą  
w e  w ła sn y m  i n t e r e s i e  
s w o je  a d r e s y  n a jw ię k sz e j  
o b e c n ie  fab ryce  b a terji

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

„TĘCZA"
Kraków, Czarnowiejska 72—74

DOM DLA HANDLU i PRZEMYSŁU 
A. GULIKOWSKI

Kraków, ulica Starowiślna L. 21.

Fabryczny skład i sprzedaż hurtowna sukna i wyrobów 
wełnianych firmy Zapp w Łodzi.

Stałe ceny niżej parytetu światowego 
przy największym wyborze

ofiaruje dla w szystk ich  branż

Międzynarodowy 
Jarmark

Wiedeński
od 2 do 8 września 1923 r.

• - • -■ 1  ̂ -

Informacji udzieja:

Wiener Messe, Wien VII.,
jak rów nież honorow e przed staw icie lstw a

w K rak ow ie: A ustrjacki W yd zia ł P a sz p o r to w y  
K anonicza 16 .

Izba H a n d lo w o -P r z e m y s ło w a .
Tow . Akc. d la  m ię d z y n a r o d o w e g o  tran sp ortu  

S ch en k er  & Co., P a ń sk a  9 .

NACZYNIA SZKLANE
„Resista“ do gotowania i pieczenia Specjalne szkło chemiczne. 
Wyroby bezkonkurencyjne. Generalny zastępca A d o lf  Ehrlich, 
K r a k ó w -P o d g ó r z e , L e g io n ó w  14 . * Sprzedaż hurtowa.

j ____

JTOL'

L

N a jr a d y k a ln ic js z y  ś r o d e k  d la  c ie r p ią c y c h  n a

PRZEPUKLINĘ
Każdą, choćby najstarszą p r z e p u k l in ę ,  nawet gdy 
o p e r a c ja  ani paski nie pomogły, leczymy zupełnie po 
osobistem przedstawieniu się bez boleści i skutecznie 
bandażami nowego patentów, wynalazku mego i prof. 
I łra  H a sk a  i ’ a  (Dyrektora szpitala św. Szczepana i pr. 
docenta w Budapeszcie) — Wielki skład modnej ortopedji 
i protez. ~  D la  P a ń  d a m s k a  o b s łu g a .  Patenty

we wszystkich państwach

M. TIL L E M  A N N ,  KRAKÓW
ULICA SZLAK L. 3 9  (dawniej ulica Zwierzyniecka)

Wydawca Krakowskie Stow. Kupców. Red. odp..: Henryk Schenker Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7


